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P rezes  p o w o łu je  p rzed kratk i obżałowanego Zołądkiewicza.
ASO*

L e o p o l d  Ż o ł ą d k i e w i c K  liczy la t  2,2.- w y z n a je  relig ią  k a to  
l i c k ą ,  .u ro d z i ł  się w  Ł e k n ie  p o w ia tu  w ąg ro w ie c k ie g o  i je s t  s y n e m  o r g a ­
n is ty  Z o łą d k ie w ic z a  w  G n ie ź n ie .  , .

S a m  z w ie d z a ł  n a p r z ó d  s z k o łę  m ie jską  a p o te m  p rz e z  lat girnna-

Z,yUUW y s z e d ł s z y  z k w in ty ,  zo s ta ł  na  Ś. fan r o k u  1845. d o  ka to l ick ieg o  
s e m in a ry  urn n a u c z y c ie lsk ie g o  p rz y ję ty .  Ż o łn ie rz e m  m e  je s t

O k o ł o  S w .  M ic h a ła  1845. r o k u  o d e b r a ł  o d  s e m m rz y s ty  G łę b o c k ie g o  
w ia d o m o ś ć  p ie rw szą  o is tn ien iu  sp isku  d la  p r z y w r ó c e n ia  d a w n e g o  k ra ju  
p o ls k ie g o  i p r z y s tą p i ł  d o  ta k o w e g o .  .

U n ia  3  M a rc a  r o k u  1846. d o w ie d z ia ł  się o d  te g o  s a m eg o  G ł ę b o c ­
k ie g o  źe je szcze  te j  sam ej n o c y  r e w o lu c y a  w  P o z n a n iu  w y b u c h n ie ,  ze  
p ia sk i’ sw a rz e n c k ie  p r z y  m ły n ie  S .  J a ń s k im  n a  m ie jsce  z e b ra n i a  się d la  
s e m in a rz y s tó w  są p r z e z n a c z o n e  i z e  tam  b r o ń  d os tan ą .

W  s k u te k  teg o  p o sz e d ł  tam  is to tn ie  z  s e m in a rz y s tam i  te g o  sam ego  
d n ia  o  go d z in ie  9  w ie c z o re m ,  ch cąc  m ieć u d z ia ł  w  p o w s tan iu .

O b źa low any  uw aża  podane w  akcie oskarżenia, osobiste jego  stosunki 
za zgodne z p r a w d ą ,  zaprzecza resztę faktów'. W sp ó lo b ż a lo w an i  G łębo­
cki Ciesielski,  S t rzyżew sk i  i Gołębiewski o d w o łu ją  dawniejsze zeznania

SW°^Odczytano nakoniec na wniosek obrońcy  obżałowanego, zeznania czte­
rech sem inarzystów  zgodne z s o b ą , jako  L. Ź ołądkiew icz  pow róc ił  d. 3. 
M arca o godzinie w p ó ł  do dziesiątej do swego pomieszkania.

N astępnie  s taw a  obź. Gołębiowski.t»o.
W o j c i e c l l  C i o l e h l e w s h i  m a  l a |  2 3 > w y z n a je  religią k a to l i ­

c k ą  u ro d z i ł  się w  O z o ż y n ie  p o d  K aliszem  i jes t  s y n e m  k u c h a rz a  G o ł ę ­
b ie w s k ie g o  w  U s t r o n iu  p o w ia tu  k u jaw sk ieg o  k ró le s tw a  po lsk iego .  D o  
s z k o ły  ch o d z i ł  czas ty lk o  k ró tk i ,  n ic  n a u c z y ł  się an i c zy tać  ani pisać. 
O d  m ło d o śc i  m u s ia ł  się w  s łu ż b a c h  o u t r z y m a n ie  s w o je  s tarać .

N a  św . J a n  r. 1843. p rz e s z e d ł  do  I russ  i s łu ż y ł  n a  o s ta tk u  u K ali-  
s k ie g o  d y r e k t o r a  s e m in a ry u m  w  P o zn an iu .  ,

J a k o  c u d z o z ie m ie c  n ie  n a le ż y  d o  w o jsk a  p ru s k ie g o .  K i lk a  dni p rzed  
3  M a rc e m  r o k u  1846. p o w ia d a l i  m u  sem ina rz yśc i  O d o ,  D o b r y  i S t r z y ­
żew sk i ,  że  w k ró tc e  w  P o z n a n iu  p o w s tan ie  n as tąp i i w e z w a l i  go  d o  udz ia łu
w  ta k o w y m .  . ,

D n ia  3 . M a rc a  d o n ieś l i  m u  także  o te m ,  iz r e w o lu c y a  z a p e w n e
je s z c z e  w  n o c y  w y b u c h n ie .

O k o ł o  9  w ie c z o re m  w e z w a ł  go D o b r y ,  a b y  z  nim  p o s z e d ł ,  z a p r o ­
w a d z i!  go d o  sali ja d a ln e j  w  se m in a ry u m ,  g d z ie  ju ż  b y ło  z e b ra n y c h  
k i lk u n a s tu  sem in a rz y s tó w  i z tą d  n a  p iaski s w a rz e n c k ie  p r z y  m ły n ie  S to .

• fańsk im . 0 3  -atj a | n ^j w  se m in a ry u m ,  a lb o  też  w  d r o d z e  d o w ie d z ia ł  
s i ę ,  o d  s e m in a rz y s tó w ,  że  r e w o lu c y a  je szcze  w  n o c y  w y b u c h n ie ,  ze 
p ia sk i  sw a rz ę d z k ie  n a  m ie jsce  z e b ra n ia  się d la  s p i s k o w y c h  są p r z e z n a ­
c z o n e  i ż e  tam  b r o ń  o t rzym ają .

W ó w c z a s  p o s ta n o w i ł  m ieć  u d z ia ł  vr r e w o l u c j i ,  p o n ie w a ż  życie  
s w o je  w id z ia ł  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ,  g d y b y  m ieli P o la c y  zw y c ięży ć .

N a  p ia sk ach  s w a rz e n c k ic h  za s ta ł  ty lk o  k i lk u  s p i s k o w y c h  a p o m ię d z y  
n im i  D c rę g o w s k ie g w  i M ę d rz y c k ia g o  m ły n a rc z y k ó w .

P o te m  u d a ł  się G o łę b ie w s k i  n a  c m e n ta rz  g a rn i z o n o w y  z  k tó reg o  
n a p a d  n a  fo r ty cę  m ia ł nastąp ić .

N a  c m e n ta rz u  g a rn iz o w y m  zas ta ł  o k o ło  4 0  d o  50  o s ó b  w  flinty, p i­
s to le ty  i pa ła sze  u z b r o j o n y c h ,  k tó r z y  m u  z a c z e k a ć  kazal i .

G d y  zaś G o łę b ie w s k i  0 d C h w a l isz e w a  w y s t r z a ły ,  a  w  m ieście  z a a la r ­
m o w a n ie  w o jsk a  u s ły s z a ł ,  p r z e k o n a ł  s ię ,  ż e  p rz e d s ię w z ię c ie  jes t  z n iw e ­
c z o n e ,  o d d a l i ł  s ię ,  p r z e p ę d z i ł  n o c  n a  p o lu  i p o w ró c i ł  d o p ie r o  n a z a ju t rz  
d o  m iasta .

Prezes zapytuje przez tłum acza G ołęb iew sk iego , k tóry  nie umie po

niemiecku. O bźalow any u t r z y m u je ,  źe uda ł się bez wezwania  ze s t r o n y  
sem inarzystów  na piaski swarzędzkie  w  dniu  3 .  M arca , a z tam tąd  poszed ł 
z osobą mu n iezn aną ,  a bez wezwania  D eręgow sk iego  na cmentarz g a rn i­
zonow y. Zastał tu  wiele osób nieznajomych i powiadali m u ,  źe u w ięz ien i 
mają być z więzień uwolnieni. S łysza ł s trza ły ,  k tóre  pad ły .  Inne okoli­
czności podane w  skardze zaprzecza. Prezes kazał odczytać jem u  daw niej­
sze zeznania i zw racał uw agę obż. iż zostają w  sprzeczności z te m ,  co dzi­
siaj powiada. Na to obźa low any  o d p o w ia d a , iź do nich znaglonym  zosta ł  
przez złe obchodzenie się z nim podczas śledztwa. Kommissarz policyi p o ­
wiedział do n iego: jeżeli się do w szystk iego nie p rz y z n a s z ,  czego żądam , 
to cię zabiję. W  śledztwie sądow em  p o w tó rz y ł  zeznania złożone p rzed  
policyą. Dziś atoli szczerą p ra w d ę  powiada. Obrońca obżałow anego p ros i  
dla objaśnienia obecnych zeznań o zapytan ie  trzech w spó łobźa łow anych ,  
którzy go widzieli p rzy  aresz tow aniu . J e d e n  z nich zapy tan y ,  o św iad cza ,  
że obźa low any  po a resz tow aniu  i p ierwszem  śledztwie na  całem ciele b y ł  
poraniony i pobity.

Prezes pow ołu je  obżałow anego O t t o ,  k tó ry  lubo je s t  zamieszczony 
w  akcie oskarżenia pod  liczbą 1 8 8 ,  ale parain iętnym  z o s ta ł ,  p o n iew aż  
obrońca  jego nie s taw ił  się na czas w yznaczony .

f S S .
M y l u c N t r i -  O l t o ,  ma lat 2 0 ,  w y z n a je  re lig ią  k a to l ick ą  i j e s t  

sy n e m  z m a r łe g o  w P o z n a n iu  M icha ła  O t t o n a  m a is t ra  r z y m io s ła  s z e w ­
skiego.

D a w n ie j  z w ie d z a ł  szko lę  e le m e n ta rn ą  w  P o z n a n iu ,  b r a ł  p o t e m  le -  
k e y e  p r y w a tn e  i b y ł  o d  St. M icha ła  r o k u  1845 u c z n ie m  s e m in a ry u m  k a ­
to l ick ieg o  w P o z n a n iu .  W  w o js k u  n ie  s łu ży ł .

J u ż  p rz e d  l to ż e m  n a ro d z e n ie m  r o k u  1845. d o w ie d z ia ł  się S y lw e s t e r  
O t to  od  s e m in a rz y s ty  A le k se g o  S t r z y ż e w s k ie g o  o  c e lu  p r z y w ró c e n ia  d a ­
w n e g o  k ra ju  po lsk ieg o  i p r z y s tą p i ł  d o  niego.

O d w i e d z a ł  m ły n a rc z y k a  D e rę g o w s k ie g o  w  m ły n ie  ^S t .  J a ń s k ie m  
i s ły sza ł  o d  n iego  ki l ka dn i p rz e d  3. M a rce m  r o k u  1846. ze  w y b u c h  r e ­
w o lu c y i  w k ró tc e  nastąpi.

[Namówił też  W o jc i e c h a  G o łę b ie w s k ie g o ,  s łu ż ą c e g o  d y r e k t o r a  s e -  
m in a ry l im ,  a b y  m iał ud z ia ł  w  re w o lu c y i .

D o w ie d z ia w s z y  się d n ia  3. ro k u .  1846. o d  G łę b o c k ie g o ,  że  r e w o l u ­
c y a  je szcze  w  n o c y  w y b u c h n ie ,  że  p iask i sw a rz ę d z k ie  p r z y  m ły n ie  Ś to .  
J a ń s k im  na  m ie jsce  z e b ra n ia  się sa p r z e z n a c z o n e  i z e  tam  b r o ń  b ę d z ie  
r o z d a w a n a ,  u d a ł  się w ie c z o re m  o g od z in ie  9 te j  z  sem in a rz y s tam i  inn ym i 
d o w ie d z ia ł  się o d  m ły n a rc z y k a  D e r ę g o w s k ie g o ,  że  z c m e n ta rz a  g a rn i ­
z o n o w e g o  n a p a d  na  fo r te c ę  nastąp ić  ma, s z e d ł  tam  z sem ina rz ys tą  D o b r y m  
g d y  w  d ro d z e  n a  u l icy  św. w o j r i e s k ie j  ż o łn i e r z y  sp o s t rz e g ł ,  w ó w cza s  
p rze d s ię w z ię c ie  ca łe  za  z n iw e c z o n e  u w a ż a ł  i p o  ILJ w  n o c y  do  se m in a ­
r y u m  p o w ró c i ł .

O bźalow any pros tu je  podania w  skardze, źe ma lat 2 1  i w  r - 1 8 4 3 .  zw ie ­
dza! szkolę p rzem ysłow ą. U trzym uje  teraz co i w przedwstępnem ś ledz tw ie ,  
ze go S trzyżew sk i i Głębocki o sprzysięźeniu  nie uwiadomili. G łębocki 
p rz y w o ła n y  oświadcza w b rew  dawniejszemu zeznaniu , że m u  nie po w iad a ł  
o sprzysięźeniu.

O b źa lo w an y  następnie  ośw iadcza ,  że nie odw iedzał D eręgow skiego .  
Głębocki to też potw ierdza . O bźalow any zaprzecza w  końcu  re sz tę  fak tów . 
W sp ó ło b ż a lo w a n y  Gołębiewski u t r zy m u je ,  że go O tto  nie nam aw ia ł d o  
przedsięwzięcia i od w o łu je  zeznania swe przeciw  niem u z łożo ne ,  pon iew aż  
do nich go zmusił inkw irent.  Odczytano jeszcze zeznanie D obrego ,  b o  
ten nie mógł się stawić z pow odu febry, na  k tó r ą  choruje. O b źa low any  

zaprzecza.

P rzed  kratkami s tawa YValkowski.
1 9 1

A l l f t l i s t  W a l k o w s l i i ,  m a  la t 18, w y z n a je  religią k a to l ic k ą ,  
je s t  sy n e m  Jó z e f a  W a lk o w i a k a ,  g o s p o d a rz a  w  w ie lk ich  Ł ę k a c h ,  p o w i a t u  
K ro b s k ie g o .  P rze*  la t  H  z w ie d z a ł  szk o łę  m ie jsk ą  w  L e s z n ie ,  p o t e m  
n r™ ?  la* 3 eimuazYurn ta m ec zn e ,  i d o s ta ł  d o  te r c y i  p ro m o cm . W# nowy
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rok 1816., został uczniem katolickiego seminaryum nauczycielskiego w  P o­
znaniu. Żołnierzem jeszcze nie b y ł .

A u g u s t  W a lk o w s k i  s ły sz a ł  d n ia  2. M arca  r. 1816. w ieczo rem  o d  c z ło ­
w ie k a  m u  n iez n a jo m eg o  na  p la c u  p r z e d  Sem inaryum  że  dn ia  n a s tę p n e g o  
p o w s ta n ie  m a  w y b u c h n ą ć ,  że  p r z y  m łyn ie  St.  J a ń s k im  m ie jsce  z eb ran ia  
s i ę  jes t  p r z e z n a c z o n e ,  i ie  c z e la d n ic y  m łyna  teg o  d a lsze  czyn ią  r o z p o ­
rząd ze n ia .  T o  sa m o  s ły s z a ł  tez  dnia  n a s tę p u ją c e g o  o d  n ie k tó ry c h  se m i­
n a r z y s tó w ,  d o w ie d z ia ł  się zarazem , ie  t ak że  zam yś la ją  m ieć u d z ia ł  w  p o ­
w s ta n iu  z a m ie rz o n e m ,  i z e b ra ć  się na  ce l  ten  p o  m o d l i tw ie  w ieczorne 'j  
n a  sali jad a ln e j  w  se m in a ry u m .  P o  god z in ie  9. w ieczo re m  u d a ł  się t e d y  
n a  sa lę  j a d a l n ą ,  z a s ta ł  tam se m in a rz y s tó w  G łę b o c k ie g o ,  S trzy żew sk ieg o ,  
O t t o n a ,  D o b r e g o ,  C iesielskiego, S ta w iń s k ie g o  i Z o łą d k ie w ic z a  i p o sz e d ł  
z  n im i p o t e m  k u  m ły n o w i  Śt. J a ń s k ie m u .  T a m  zg ro m a d z i ły  się n ie ­
k t ó r e  j e s z c z e  o s o b y .  —  S tan ę l i  też m ł y n a r c z y k o w ie  D e r ę g o w s k i  i 
M ę d r z e c k i ,  z  k tó r y c h  je d e n  fl intę z so b ą  p rz y n ió s ł .  D e rę g o w s k i  k aza ł  
Z g ro m a d z o n y m  u d ać  się n a  c m e n ta rz  g a rn iz o n o w y .  W a l k o w s k i  zaś nie 
u  Czynił  t e g o , ow szem  p o w r ó c i ł  z P io t r e m  S taw iń sk im  do  se m in a ry u m .  
S ą d z i ł  w p ra w d z ie ,  że  sp isk o w i  z d o b y ć  fo r te c ę  p o zn ań sk ą  zam ierza l i,  u t r z y ­
m u je  j e d n a k  że p o s z e d ł  k u  m ł y n o w i  S t.  J a ń s k ie m u  nie w  zam ia rze ,  a b y  
m ia ł  u d z ia ł  w  p ow s ta n iu ,  a le  racze j ,  a ż e b y  s p ó łu c z n ió w  sw y c h  w s t r z y m a ł  
o d  p rzed s ię w z ięc ia .  T y m c z a s e m  nie pos iada  żad en  z s e m in a rz y s tó w  o 
tak ie in  o d ra d z a n iu  W a l k o w s k i e g o  w iado m ośc i  n a jm nie jsze j .  W a l k o w s k i  
w e z w a ł  n a w e t  w  w ięz ie n iu  w  S o n e n b u rg u  C ies ie lsk iego  a b y  nie zez n a ł  
p r a w d y .

W a lk o w s k i  p r z y z n a je ,  iż się dowiedział d. 2 .  Marca o w y b u ch u  p o ­
w s tan ia  i o zg rom adzeniu  się p rzy  m łynie  świętojańskim od osoby mu nie­
z n a jo m ej,  a w  d n iu  nas tępnym  od sem inarzysty .  Z a p y ta ł ,  w  jak im  celu 
m a nas tąp ić  p o w s ta n ie ,  ale nikt nie  umiał podać celu. Poszedł do m łyna 
Ś w ię to jań sk iego ,  dla przekonania  s ię ,  co tam zajdzie. Zastał tam lu dz i ,  k tó ­
r y c h  nie znał,  powiadali mu, że ma się udać do miasta, jeżeli się chce w ię ­
cej dowiedzie. S ą d z ą c ,  że ż a r tu ją  z niego pow róc ił  do sem inaryum  i opo­
w iad a ł  n a u czy c ie lo m , k tó r z y  stali na g a n k u , to co widział i słyszał.

U trzy m u je ,  że nie pow iada ł  w  S o n n en b u rg u  o tern, co zamieścił w  końcu 
a l t  oskarżenia.

N as tę p u je  S taw ińsk i.

P i o t r  S t a w i ń s k i .  P io t r  S ta w iń s k i  ma la t 20, w y z n a je  rcli-  
g iją  k a to l ick ą ,  u r o d z i ł  s ię w  S o b o tc e  p o w ia tu  p le szew sk ieg o  i" je s t  syne in  
A u g u s ty n a  S taw iń s k ie g o  le śn iczego  tam eczn eg o .

N a jp r z ó d  z w ie d z a ł  s z k o łę  w  S o b o tc e ;  a p o te m  d o s ta ł  się d o  k a to ­
l ick ieg o  s e m in a ry u m  n a u c z y c ie lsk ie g o  w  P o z n a n iu .  D q w o jsk a  n ie  n a leży .

P io t r  S ta w iń s k i  d o w ie d z ia ł  się w ie c z o re m  d n ia  3. M arca  r o k u  1816. 
o d  s e m in a rz y s ty  A u g u s ta  W a lk o w s k i e g o ,  że  je s z c z e  w  n o c y  p o w s ta n ie  
w y b u c h n i e  i ż e  n ie k tó rz y  s em in a rz y śc i  zam yś la ją  m ieść  u d z ia ł  w  ta k o w y m .

N a s tę p n ie  z n a jd o w a ł  się tak ż e  n a  sali  j a d a ln e j  in s ty tu tu  w  z g ro m a d z e ­
n i u  s e m in a rz y s tó w ,  k tó r z y  p o s ta n o w i l i  w  o g ó łem  m ieć  u d z ia ł  w  p o w s ta ­
n i u  zamierzonem i w  sprzysiężeniu.

W s z a k ż e  p o s z e d ł  z  n im i w ie c z o re m  p o g o d z .  9  n a  p iask i s w a rz ę d z k ie  
p r z y  m ły n ie  S. J a ń s k im  n a  m ie jsce  z e b ra n ia  się d la  s p i sk o w y c h  p r z e z n a ­
c z o n e  i n ie  u c z y n i ł  o  p rz e d s ię w z ię c iu  ca łe in  n au c z y c ie lo m  in s ty tu tu  d o ­
b r o w o ln e g o  do n ie s ien ia ,  lecz  w ó w c z a s  d o p ie ro ,  g d y  go  py ta l i ,  "dla czego  
w  n o c y  n ie  b y ł  w  s e m in a ry u m  o b e c n y m .

O bża łow any  p rz y zn a je ,  że m u wieczorem d. 3 . Marca W a lk o w sk i  po­
w iad a ł  o w y b u c h n ą ć  mającem pow stan iu .  Nie b y ł  atoli na zgromadzeniu 
w  sali jadalnej.  W alko w sk iego  p rzy  w o ła n o , k tó ry  to dawniej zeznał. T en  
ośw iadcza ,  że m ógł się pomylić  co do osoby, bo w sali było  ciemno. S ta ­
w iń sk i  u t r z y m u je ,  że ty lko  z ciekawości poszedł do m łyna świętojańskiego.

P rez e s  w z y w a  p ro k u ra to ra  do uzasadnienia skargi.
P .  G ro the  W zastępstw ie  p ro k u ra to ra  uw aża za rzecz d o w iedz ion ą ,  że 

siedmiu- p ie rw s z y c h ,  z  w y ją tk iem  G ołęb iew skiego , a więc S trzyżew sk i ,  
G łęb o ck i ,  Ciesielski,  D obry ,  Otto i Zołądkiewicz byli członkami zw iązku, 
m ającego  na celu p rzy w ró cen ie  daw nej D o lsk i, d a le j , że s ied m iu , a więc 
i  G o łęb iew sk i  w iedzie li ,  że dla dopięcia ow ego celu , miało się rospocząć 
p o w s ta n ie  d. 3 .  Marea w  P o z n a n iu ,  że brali w szyscy  siedmiu w  niem udział 
i  s tawili  się na miejscu zbioru . W y p a d a  to  z ich zeznań ,  k tó re  teraz bez 
ząsady  odw o łu ją .  W n o s i  przeto przeciw  nim o karę za zbrodnię  kraju.

P rz e c iw  W alk o w sk iem u  i S taw ińsk iem u nie czyni żadnego w niosku 
o k a r ę ,  poniew aż  nie d o w iedz ion o ,  że wiedzieli o celu przedsięwzięcia, 
n ie  ladali się z m łyna  św ięto jańsk iego  na cmentarz ga rn izo n o w y  i powrócili 
do sem inaryum .

W  obronie  S trzyżew sk iego  i D ob rego  przem awia pan Lewald . Szcze­
gó ln ie j  zw raca  u w ag ę  na t o ,  iż obadw aj przez dziewięć miesięcy zaprze­
czali w  śledztwie przedw stępnem  i w je d n y m  czasie, to  je s t  1 8 .  i 1 9 .  G ru ­
dnia. r .  p. dopiero poczynil i  zeznania i zaręczali mu śród łez, że obecnie p o ­
d an e ,o d  wołania  zasadzają się na prawdzie.  W n o s i  o ich uwolnienie.

P a n  D eyks  w  obronie obżałow anego O t t o  i G ł ę b o c k i e g o  w y k ry w a  
b rak  w  d o w o d z en iu ,  jakie zamieścił ak t  oska rżen ia ,  ponieważ w  nim nie 
p rzy to czon o  d o w o d u ,  że A leksander N eyman i D eręgowski otrzymali pole­
cenie od centralizacyi do p rzy jm ow ania  cz łonków  sprzysiężeuia. R ównież  
n ie  masz d o w o d u ,  dla  <»ego jego klienci mają być  ukarani za zbrodnię 
k r a j u ,  poniew aż ich u s i łow an ia  nie b y ły  zw rócone  ku  .gw a łtow ne j  zmianie 
P rzec iw n ie  owszćm, p ra w  nieulega w ątpliwości w sk u tek  zeznań i św iadków  
k u rn ic k ic h ,  że zamiarem w y p r a w y  było  uw olnienie  u w ięz ionych  z fortecy 
pożnańskićj.  Dla tego w nosi o uznanie niewinnymi jego  k lien tów  i o w y ­
poszczenie ich na wolnos'c,

P. Herzberg przemawia w  obronie Ciesielskiego i Gołębiewskiego. Do­
w od z i ,  że zupełność i łączność dawniejszych zeznań s łuży  raczej ku  ich 
u n iew in ien iu ,  bo zdaje s ię ,  ze ink w iren t  dopom agał obżałow anym  do ich 
zeznań. 1 on nie widzi styczności tego przedsięwzięcia z całością sprzysie -  
żenia i dla tego wnosi o uwoluienie.

Pan  Cassius w  obronie  Zołądkiewicza uw aża  z p o w o d u  poczynionych  
o dw ołań  ze s t ro n y  w sp o ło b z a ło w a n y c h , iż je s t  n iew innym  jego  klient i ż ą ­
da jego  w ypuszczenia  na  wolność.

P an  h u rb ach  za W a lk o w sk ie g o ,  a pan M ejer za S taw ińsk iego  p r z y j ­
m ują  oświadczenia p ro kura to ra .

Na tera zakończono posiedzenie.

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

K a l i s z .  — S p o w o d o w a n y  poleceniem komissyi r z ą d o w e j ,  w y d a ł  bi­
skup ku ja  wsko-kaliski nas tępu jącą  odezw ę do trzech k o n sy s to rz y :

Pomimo ju z  w ydanego  przez  nas rozporządzenia  w  skutek  polecenia 
komissyi R. S. W .  i D., aby  wszelkie s tow arzyszen ia  od p ijańs tw a i odbie­
rania p rzy s iąg ,  nie miały miejsca, g d y  śwjeżo otrzym aliśm y resk ry p t  tejże 
kom issy i ,  iżbyśm y niewłaściwe postępow anie  n iek tórych  d u c h o w n y c h ,  k tó ­
rzy  zamiast d rogą  n auk i ,  przekonania  i oświecenia l udu ,  udali się niejako 
do drogi p rzym u su  odwiedzenia onego od p i j a ń s tw a ,  i na dom iar tego, żą ­
dali od niego przysięgi i w łasnoręcznych podp isów  czynionych  przezeń p rz y ­
rzeczeń. — Odnośnie przez to do p ow tórego  re s k ry p tu  polecamy k o n sy -  
s torzom  n a s z y m :

1 )  Iżby u ż y ły  s tosow nych  ś ro dk ów  w celu zwolnienia  osób do w y k o n a ­
nia przysięgi na wstrzemięźliwość i jeżeli to miało miejsce, p rzez 
zmianę V otum  na pacierze na s p o w ie d z i , g d y b y  kto żądał.

2 )  Jeże l iby  u k tórego  z ducho w n ych  zna jdo w ały  się księg i,  obejm ujące 
podp isy  osób ślub wstrzemięźliwości czy n iący ch ,  takow e odebra ły , 
i nam odesłały  n iebaw nie ;  i odtąd  konsys to rze  nasze via cursoria  p rzez  
księgi dziekanów, polecą du ch o w n y m  tak świeckim ja k  i zakonnym , 
aby  pod  na jsu row szą  odpowiedzia lnością  i k a r a m i , żaden nie w a ży ł  
się zakładać to w a rz y s tw a  w strzem ięźliw ości,  jed yn ie  ty lko  naukam i 
i p rzykładem  lud ma być o dw o d zo n y  od pijaństwa.
(podp.) W .  T o m a s z e w s k i , biskup K. Kaliski. X . Skupieński,  re jent.

R  o  s  s  y  a .
P e t e r s b u r g ,  dnia 1 9 .  Października. —  W  gazecie rygskie j » D e r  

Z u s c h a u e r #  donoszą  o nieszczęsnym p rz y p a d k u ,  zdarzonym  w  począ tku  
W rz e ś n ia  w  czasie p o lo w an ia ,  w  gubernii witebskiej. M arszałek p o w ia tu  
wielizkiego, A. C iechanow ski,  zastrze lony zos ta ł ,  p rzez nieostrożność j e ­
dnego z m y ś l iw ych ,  k tó ry  z łudzonym  będąc czapką s z a r ą ,  dostrzeżoną za 
k rzak iem , w zią ł  j ą  na cel i trafił p. Ciechanowskiego w  sarnę g łowę. P a u  
C iechanow ski p rzeży ł  jeszcze kilka dn i ,  i odzyskaw szy  na chwilę p r z y ­
to m no ść ,  zaśw iadczył o niewinności sw ojego zabójcy.

W i a d o m o ś c i  z K a u k a z u .  — Dnia 2 0 .  S ierpnia  z obozu p rz y  aule 
S a ł ty  w Dagestanie. P o  rozbiciu dnia 7. S ie rp n ia ,  band K ib i t -M a h o m e ta  
i oczyszczenia dnia 9  miejscowości na p raw em  skrzydle  naszego obozu z p a r -  
tyi n ieprzyjacielsk ich , rob o ty  zakopow e przeciwko au łow i S a ł ty  p ro w a ­
dzone b y ły  czynnie i z zupe łnym  skutkiem. — Baterye w y ło m ow e zos ta ły  
urządzone. Dnia 2 2  zaję tą  została  je dy na  pozostająca u nieprzyjaciela d roga  
komunikacyi z mostem sa ł ty ń sk im , przechodząca przez o g ro d y  na s tronie  
zachodniej aułu. W  tym  celu w y s ła n y  został jenera ł-m ajo r  B iu rn o ,  z d w o ­
ma batalionami i częścią milic ji  samurskiej p ieszej,  a tym czasem , aby  od­
wrócić uw ag ę  nieprzy jac ie la ,  rozkazano w  g łó w n y m  obozie ,  z ty łu  zako- 
p o w  zebrać się wojskom i  udaw ać p rzygo tow an ia  do sz tu rm u . R o zp o rzą ­
dzenie to osiągnęło cel zamierzony. G órale ,  k tó rzy  byli wypadali nap rze ­
ciw  je n e r a ł - m a jo r o w i  B iu rn o ,  postrzeg łszy  poruszenie  w naszym  obozie, 
pospieszyli n a p o w ró t  do przodow ej s t ron y  a u ł u ,  aby  go bronić. N as tępn ie  
ogrody  b y ły  zajęte przez w ojska nasze ,  bez żadnej s t ra ty  i do ufortyfiko­
w ania tej pozycyi natychm ias t p rzys tąp iono .  Lezgińczycy, czując ważność 
utraconej miejscowości ,  a takowali w  nocy zaledwo o b w a ro w a n y  w  o g ro ­
dach oddział jen e ra ł-m ajo ra  B iu rn o ;  na w z g ó rz u ,  leżącem z p rzodu  p o z y ­
c y i ,  walka ręczna trw a ła  dwie godziny. Lezgińczycy, siedm razy w szczy­
nali a tak ,  lecz za każdym razem odp ie ran i,  odstąpili nareszcie z og rom ną 
stra tą .  Pozostałe garn izonow i ścieżki dla koramunikacyi przez m ost a na­
w et  w o d a ,  zostają  pod ogniem jene ra ł-m a jo ra  Biurno. P om yślna  t a ,  lecz 
z b y t  zacięta ro z p r a w a ,  nie mogła być i dla nas bez pew nej s t r a ty ;  szcze­
gólniej do tk l iw ą je s t  s t ra ta  pod pu łk ow n ika  B ibanow a, k tó ry  ran ion y  by ł  
jeszcze pod H ergebilem , a tu  poległ śmiercią walecznych. Tymczasem, dnia  
2 4 g o  g łó w n ą  minę doprow adził  podpu łk ow n ik  inżenierów  Kesler, ku baszcie 
centralnej p rzodow ego fron tu  fortylikacyi. W ysadzen iem  je j ,  n ietylko baszta 
ś ro d k o w a ,  lecz i p rzy ty ka jące  do niej sakle powiększej części w y lec ia ły  
w  pow ietrze. Z drow ie  w ojsk  w  zaspokajającym je s t  s tan ie ,  pomimo go­
rący ch  dni i zw iększonych  zatrudnień  żołnierzy. Cholery  nie ma. Na in­
n y c h  p unk tach  nie by ło  żadnych n iep rzy jaznych  ze s t ro n y  górali p rzedsię­
w z ię ć ,  oprócz zamachu Daniel-Beka przeciwko dwom wsiom K azi-K um yk-
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sTtiego chaństwa; napad ten odparł rotmistrz gwardyi Alagar B ek, z roili- 
cyą kumychską.

G a 1 i c y a.
K r a k ó w ,  dnia 2 0 . Października — Dotychczas każdy przebywający 

tu cudzoziemiec, opłacać musiał kartę wolnego pobytu, miesięcznie po 1 z łp .; 
a za wizowanie paszportu płacił za każdą razą 2  złp.; od 1. Paźdz. r. b. 
obie te opłaty zostały zupełnie zniesione.

G a z e t a  K r a k o w s k a  donosi: Dnia 1 4 . Października r. b. odbyło 
się posiedzenie wydziału prawnego nniwersytetu jagiellońskiego pod prezy- 
dencyą J ó z e f a  B r o d o w i c z a  c. k. komisarza instytutów naukowych mia­
sta Krakowa i jego okręgu, tegorocznego rektora uniwersytetu, a to w ce­
lu wprowadzenia zamianowanych przez wysoką c. k. komisyę edukacyjną 
zastępców profesorów wydziału prawnego do ich katedr, na którem to po­
siedzeniu, F e l i x  S ł o t  w i ń s k  i na urzędzie dziekana wydziału prawnego 
potwierdzony, zabrał głos w  języku łacińskim w tej treści. » Wysoka c k. 
komisya edukacyjna nadworna wykonywując najwyższą wolą Jego cesar­
sko królewskiej Mości, podzieliła kurs nauk prawniczo-politycznych na 
cztery lata, z tem dołożeniem , aby co do podziału przedmiotów, sposobu 
dawania tychże i liczby godzin, stosowano się do porządku postanowione­
go w  c. k. uniwersytecie lwowskim; aby więc prawo natury i kryminalne, 
prawo rzymskie i kościelne, kodex cywilny austryacki, postępowanie cy 
wilne sądowe i zasadowe, dawano w  języku łacińskim, resztę zaś przed­
m iotów w  języku niemieckim, w yjąw szy kodex cywilny i kodex postępo­
wania sądowego francuzkiego, którego przedmioty w języku polskim da­
wane być mają. » ^

« Taż sama c. k. komisya edukacyjna nadworna oświadczyła: aby owi 
uczniow ie, którzy kurs nauk prawnych w uniwersytecie tutejszym rozpo­
częli, słuchali dodatkowo wszystkich nowo zaprowadzonych przedmiotów, 
jeżeli do posług publicznych ukwalifikować się zechcą; ze więc z przedmio­
tów  dotąd słuchanych, jedynie prawo natury, prawo kryminalne i staty­
styka ogólna policzoną im być może. — Życzyć przeto należy, aby mający 
się ubiegać o urzędy publiczne w linii sądowej, lub administracyjnej uczę­
szczali na przedmioty wysokiem postanowieniem wskazane, a tym sposobem 
jak najrychlej'dostąpili celu pilności, postępu i prac sw o ich ,»

« Gdy z profesorów publicznych zwyczajnych wydziału prawnego uni­
wersytetu naszego dwaj mężowie A d a m  K r z y ż a n o w s k i  O. P. D., czter­
dziestoletni prawa cywilnego i wexlowego profesor, wysłużony Nestor pra­
wników szkoły krakowskiej, poprzedni uniwersytetu jagiellońskiego rektor 
M a g n i f i c u s ,  tudzież F e r d y n a n d  R o s i e w i c z  0 .  P . D., prawa natury 
i umiejętności politycznych zasłużony profesor, przeszli na stan pensyono- 
wanych; W aw rzyniec zaś S o s  w ł a s k i  O. P. D., dotychczasowy profesor 
publiczny zwyczajny prawa k a r n e g o ,  postępowania s ą d o w e g o ,  cywilnego 
i ustawodawstwa politycznego krajowego, do katedry kodexu cywilnego, 
i postępowania sądowego francuzkiego powołanym został; dla tego c. k. 
komisya edukacyjna nadworna, powodowana troskliwością, aby bieg nauk 
p r a w n i c z o -politycznych w wydziale prawnym żadnej nie uległ przerwie, 
wysokiem swem rozporządzeniem oznajmiła, iż na zastępców katedr w Wy­
dziale prawnym nowo uorganizowanym, zamianowała osoby następne:

1. « Do katedry encyklopedyi prawa, statystyki teoretycznej, staty­
styki państw europejskich, statytyki cesarstwa austryackiego, prawa publi­
cznego austryackiego i kameralistyki (którego przedmioty w języku niemie­
ckim w drugim kursie wydziału prawnego dawne być mają) 0 . P. D. Fran­
ciszka M akowiczkę.»

2. « Do katedry dawnego prawa polskiego w trzecim kursie, s'ylu zaś 
urzędowego, normy jurysdykcyjnej, manipulacyi, kodexu postępowania 
cywilnego sądowego i zasądowego, porządku krydalnego wedle c. k. prze­
pisów w  czwartym kursie w języku łacińskim, oraz prawa handlowego 
i wexlowego w  trzecim kursie w języku niemieckim wykładać się winnych, 
O. P. D. Ignacego Hammera. »

3. « Do katedry prawa rzymskiego i prawa kościelnego, wedle ustaw 
c. k. austryackich i dekretaliów w kursie drugim dawać się winnych w ję­
zyku łacińskim, 0 . P. D. Józefa Alexandra Helfert.«

4 . « Do katedry umiejętności politycznych, ustawodawstwa polityczne­
go austryackiego, w kursie czwartym w języku niemieckim tłumaczonemi 
być mających, 0 . P. t). Fberharda Jonak.»

5 . « Do katedry prawa cywilnego austryackiego w kursie trzecim w ję­
zyku łacińskim wykładać się mającego, 0. P. D. W ojciecha Teodora Mi­
chel; których to mężów zaufaniem wysokiej c. k. komisyi edukacyjnej na­
rodowej zaszczyconych, witamy w  murach uniwersytetu tutejszego, z na- 
leżnćm uszanowaniem, pełni nadziei, że wydział prawny, powiększony co 
do liczby nauk, wsparty pomocą mężów uczonych, dostarczać będzie rzą­
dowi cesarskiemu zdatnych mężów do sprawowania urzędów cywilnych 
i administracyjnych i ze cjeszyć się będzie z nagrody przeznaczonej praco­
witości i uzdatnieniu uczniów powołać się mających w swym czasie do po­
sług publicznych; równie jak już pocieszaliśmy się i pocieszamy z zebra­
nych W tyra względzie owoców owych m ężów, których imiona jaśnieją nie 
tylko przy władzach tutejszo-krajowych, ale zarazem i wyższych magistra- 
turach Królestwa polskiego.»

»W  dalszyp porządku pominąć nie mogę, iż wysokićm rozporządze­

niem polecono m i, abym z katedry prawa rzymskiego i kościelnego, która 
mi postanowieniem kommissyi reorganizacyjnej od trzech najjaśniejszych 
uworów uniwersytet jagielloński wówczas protegujących r. 1 8 3 3 . koifero- 
waną została, powrócił do katedry prawa natury, którą to umiejętność 
przez lat 2 2  ciągle od r. 1 8 1 1 .  aż do r. 1 8 3 3 . publicznie wykładałem  
W łożonym jest także na mnie obowiązek, abym w wykładzie prawa natu­
ry prywatnego trzymał się dzieła Franciszka Zeillera, którego jeszcze w r. 
1 8 1 2 . za przewodnika w tym przedmiocie obrałem, a dzieło jego jeszcze 
w r. 1 8 1 3 . z języka niemieckiego na polski przełożyłem, a przeto już  
z tego powodu do katedry tej umiejętności chętnie wracam; powrót ten jest  
mi tem przyjemniejszy, źe już przed dwudziesty laty walczyłem za zasadę 
tej umiejętności, broniąc tym sposobem nie tylko mojej, ale i nestora tej 
nauki sławy od wszelkich zarzutów, który to pojedynek literacki w r. 1 8 3 0 -  
na widok publiczny pod tytułem Windiciae juris Naturae* wydałem , a to 
dla tego, aby rozum ludzki nie zabłąkał się w chaosowym labirencie w yo­
braźni o prawie moralności i religii chrześciańskiej, a uśpiony marą jakie­
goś dziwotwornego prawa natury, przez wiek jeden lub dłużej nie zosta­
wał w letargu.*

• Posłuszny przeto wrysokiemu rozporządzeniu, wykładać będę prawo 
natury prywatne według Zeillera, a prawo publiczne (rządowe i narodów, 
wedle M artyniego) zwłaszcza, że jego zasad jeszcze w r. 1 8 1 5 . dzieło pod 
tytułem : Prawo rządowe naturalne, a w r . l  8 2 2 . dzieło pod tytułem : Pra­
wo narodów naturalne w języku polskim wydałem *

W łożonym jest wprawdzie na mnie now y obowiązek dawania prawa 
kryminalnego w tym w ieku, w którym po wysłużonych latach, już u ży-  
waćbym mógł odpoczynku; lecz idąc za przykładem dawnych professorów  
akademii, przy wiązanych do tej zasady : »Professoris esse in cathedra mori« 
resztę sił moich poświęcę, abym i w owera najobszerniejszero polu umieję­
tności prawniczych położył zasługę w zawodzie mego powołania. Bogdaj- 
by prace nasze i najszczersze chęci, dla dobra młodzieży akademickiej, 
a zarazem przełożenia się do wzrostu sławy tej starodawnej akademii, naj- 
pożądańszym uwieńczone zostały skutkiem! O b yta  akademia a mianowicie 
wydział prawny, wsparty pomocą uczonych mężów, ciągle posuwał się do 
wyższej świetności, a tym sposobem doszedł do tego stopnia udoskonale­
nia, do którego wszystkie uniwersytety i towarzystwa uczone dążyć po­
winny.*

Po której to przemowie W . Franciszek Makowiczka 0 . P. D. jako je­
den z zastępców profesorów nowo mianowanych, w głosie odpowiednim, 
w imieniu swem i kolegów, wynurzył podziękowanie za dopełnione aktu 
wprowadzenia ich w grono wydziału prawnego, przedstawienie zgromadze­
niu uczonych mężów i audytorom uniwersytetu, zwracając uwagę, jak wiel­
ki jest zaszczyt profesora powołanego do publicznego dawania umiejętności 
prawniczo-politycznych w uniwersytecie, a mianowicie tutejszym , któremu 
głęboka nauka i gorliwość uczonych mężów zjeduała sław ę, a która będzia 
najdzielniejszym dla nich bodźcem do łożenia wszelkich s ił ,  aby się stali go­
dnymi tegoż zaszczytu i utrzymania sławy uniwersytetu jakiellońskiego przez 
tyle wieków już rozszerzonej, wzywając zarazem pomocy całego uniwersy­
tetu, a mianowicie członków wydziału prawnego, nie wątpiąc bynajmniej, 
źe zacna młodzież akademicka, pilnością i wytrwałością swoją do.osiągnie- 
nia tak pożądanego celu przykładać się będzie.

Po czem komisarz rządowy instytutów naukowych, a zarazem jako re­
ktor Magnificus życzył tak nowo wprowadzonym członkom jako też i całe­
mu wydziałowi prawnemu, aby w pożądanym przez siebie celu szczęśliwie 
postępował, w' którym to porządku akt uroczystego wprowadzenia zamia­
nowanych zastępców do przeznaczonych im katedr dopełnionym został.

W ł o c h y .
R z y m ,  16. Października. — Ustanowienie rady stanu jest bardzo wa­

żnym wypadkiem, ale niemniej waznem nowe z organizowanie municypal- 
ności. Zapatrując się na ustawy w tych sprawach wydane, widać zbyt 
jasno, źe puszczono w niepamięć przywilej urodzenia, zaprowadzono ary- 
stokracyą majątkową i dozwolono obok niej pysznić się arystokracyi rozu­
mowej. Jest atoli to postępem, że przyjęto zmianę osób, przez co instytucye  
odmładzają się i więcej mają siły. Radzie stanu służą tak obszerne atry- 
b ucye, o jakich nigdy nikt nie marzył. Zdaje się , że przy rozprzestrze­
nieniu rad prawodawczych na prowineye, wywiną się niejako sejmy pro- 
wineyalne; urządzenie municypalności w Rzymie niewątpliwie jest przezna­
czone na wzorową instytucyą dla wszystkich miast państwa papiezkiego. —  
Trzeba przyznać, że życie polityczne w państwie kościelnem codziennie na­
biera więcej siły i pierwiastku socyalnego w duchu postępowym.

L i v o r n o , 18 . Paźdz. -  Odłączanie okręgów Pontremoli i Fivizzano o i  
księstwa toskańskiego, zaczyna znajdywTać coraz więcej trudności. Fivizzano, 
jeszcze przez traktat wiedeński zostało przekazane księciu roodeńskiemu, lecsc 
o Pontremoli zawarł ksiąza toskański ugodę dopiero wr. 1844- Nadszedł dziś 
czas jednoczenia a nie rozdrabniania W łoch  na cząstki; prócz tego dowolne 
miotanie krajami i mięszkańcami, jakoby zwykłą własnością juz się musi nie- 
podobać. Stąd mięszkańce okręgu Pentremoli na dniu 13 przysłali deputa- 
tacyą do Florencyi, która usilnie błagała wielkiego księcia, aby ich niepo- 
zwalał od Toskany odrywać. Wielki książę odparł, iż mu jest rzeczą bar­
dzo bolesną, że tak dobrych poddanych utraca; ale że pozawierane z ią .
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Memt państw am i trak ta ty ,  k rę p u ją  go tak dalece, iż nie może na żadne p roźb y  
i błagania zważać. Od mięszkańców  Fivizzano także p rzy b y ła  deputacya  
z w ynurzen iem  ża lu ,  że mięszkańce mają  być oddani księciu modeńskiemu. 
P is a  podała pe ty cy ą  do wielkiego księcia o cofnięcie tego miotania mięszkań- 
cami k ra ju ,  a podobna pe tycy a  k rą ż y  od ręki do ręki u łożona przez miasto 
L iv o rn o  ; cisną się do niej mięszkańce całej T o sk a n y  ze swcmi podpisami.

F l o r e n c y a .  — A b d yk acya  księcia iukieskiego brzmi ja k  nas tępuje :  
»My K a r o l  L u d w i k  B o u r b o n ,  infant h is zp ańsk i ,  książę Lukki itd. itd. 
G orące  i n ieustanne życzenie przyczynienia  się wszelkiemi s tósow nemi ś ro d ­
kam i do dobra  p ań s tw a  lukiezkiego, k tórego rz ą d y  do tąd  czasowo pias to­
w aliśm y , sk łon iło  nas ju ż  do zawarcia  w dniu  2 .  Czerwca r. bież. trak ta tu  
u ro czys teg o  z J e g o  Ces. Kr. W y s .  W ie lk im  Ks. T oskań sk im ,  mocą którego 
p rzez  zniesienie linii eelnej pom iędzy  obudw om a krajami i przez za p ro w a­
dzenie  w  księstw ie Lukki istnącego w  pogranicznem wiel. księstwie p raw a 
celnego i ta ry fy ,  mieszkańcy obu k ra jó w ,  k tó rzy  w ed ług  brzmienia art. 1 0 2  
ak tu  kongresu  wiedeńskiego z dn. 0 .  Czerwca 1 8 1 5 -  r . , oraz późniejszych 
t r a k ta tó w ,  i tak kiedyś pod je d n y m  i tym  samym rządem  mają być p o łą ­
czeni , używ ać  mieli ju ż  teraz korzyści z owego połączenia pod względem 
s to su n k ó w  hand low ych .  Obecnie zaś ,  poświęcając w szystk ie  osobiste N a­
sze w zględy  życzeniu  przyczynien ia  się do spieszniejszego polepszenia s tanu 
w sporanionego k ra ju ,  p rzez  przyspieszenie zupełnego połączenia onego z T o ­
sk an ią ,  postanow iliśm y  zrzec się rządó w  księstw a lukiezkiego, jak oż  ni- 
niejszera zrzekam y się ich z najlepszą N aszą w ie d z ą ,  dobrow oln ie  i z w ła ­
snego Naszego natchnien ia ,  w  celu iżby te przeszły  natychm ias t na wiel­
k iego  księcia toskańsk iego , k tó re m u ,  w ed ług  rozporządzenia  a r tyk .  1 0 2 -  
a k tu  kongresu  W iedeńskiego z dnia 9 .  Czerwca 1 8 1 5 -  r.  i późniejszych 
t r ak ta tó w ,  po w iększej części p rzy p a d ły b y  ostatecznie, i na którego korzyść  
z rz ek am y  się także w spom nionych  rz ą d ó w  w imieniu sukcessoró.w i następ­
c ó w  N a sz y c h ,  i s tosow nie do za tw ie rdzonych  w  dniu  4. b. m. i r. szczegó­
ło w y c h  t r ak ta tó w  p rze lew am y na J. C. K. Mość w szystk ie  p raw a do kraju ' 
L u k k i ,  należące się Nam i sukcessorom i następcom N aszym , w ed ług  brzmie­
n ia  w yże j w spom n ion ych  ak tó w  wiedeńskich i późniejszych trak ta tów . — 
Z ach o w u jem y  zresz tą  dla Nas i dla księcia don F e rd y n a n d a ,  Naszego u k o ­
chanego s y n a ,  ty tu ł  księcia Lukk i ,  dopóki po przew idz ianych  traktatami 
p rzyp adk ach  nie nastąpi pow rócenie  Na,n księstwa P a rm y .  U walniam y na- 
koniec  w szystk ich  mieszkańców księstw a Lukki od wszelkich w ęz łów  w ie r ­
ności i p o d d a ń s tw a ,  jak ie  ich z N aszą osobą łą cz y ły  a o dw o łu jąc  przelanie 
w ła d z y  rząd ow ej na radę  s tanu  rzeczonego k s i ę s tw a , k tó reśm y zarządzili 
dekretem  N aszy m  d a tow any m  w Massa D ucale  dnia 1 2 .  W rz e ś n ia  r. bież., 
po lecam y tej radzie s tanu  zdać rząd y  formalnie i zupełnie  JC K M ości księciu 
T o sk a ń sk ie m u ,  lub  t e mu ,  kto od J .  C. K. Mości o trzym a polecenie objąć te 
r z ą d y  uroczyście  w  posiadanie. — Dan w  Modenie d. 5- P aźdz .  1 8 4 7  r.

K  a r  o 1 L  u  d w  i k. — T .  W  a r  d . «
S z w a j c a r y a .

B e r n ,  dnia 2 4 .  Października. —  W łaśn ie  teraz na godzinę 2. z po­
łu dn ia  zw o łan o  na posiedzenia posłów  walnego sejmu szwajcarskiego. S y ­
p nę ło  się m nós tw o  publiczności na galeryą. Od k an tonów  zw iązku  odrę­
bnego, ani jeden  poseł nie zasiadł w  izbie. P rez y d en t  kazał głosować jakie 
ma być  posiedzenie i większość rozs trzygnę ła ,  źe ma być tajnie.

P o p rzy cho dz i ły  ju ż  listy od wielu rep rezen tan tów  S z w a jc a ry i ,  k tó rzy  
udali  się do kan ton ów  zw iązku  odrębnego jako  kommissarze.

W  A l to r f ,  F re ib u rg u ,  S c h w y z ,  S tanz  i S arnen  wszędzie naśladowano 
L u c e rn ę :  reprezen tanci zostali z wielkiemi oznakami szacunku p rz y ję c i ,  ale 
im niedozw olono  rozgłaszać od ezw y  sejmu walnego.

S łychać ,  że po w o ła n ą  została szósta d y w izya  w oysk  S zw ajcary i ,  a B ern  
p rze znaczo ny  na g łó w n ą  k w a te rę  dw ó ch  dyw izy i.

N aczelny w ódz  w o jsk  szwajcarskich D ufour  z p o tro jny  liczby kom en­
d an tó w  zamianow ał jenerałem dyw izy i  następujących  p u łk o w n ik ó w :  1 )  Do- 
naza  z G raubuend ten ;  2 )  Rikieta de C o n s ta n t  z G e n e w y ;  3 )  Gmiira z St.  
Gallen; 4 )  B urkh ard ta  z B azylei;  5 )  Zieglera z Ziirich. Jene ra łem  ad ju-  
tan tem  będzie p u łk ow n ik  Zimmerli.

Uczniowie u n iw e rs y te tu  bazylejskiego po d ług  k onsty tucy i ,  s tanow ią  od ­
dzie lną  kom panią i zostali p rzez  sw ego  dowódzcę ju ż  pow ołan i do broni.

P re z y d e n t  i rada rząd ow a  pisali wczoraj do posła  angielskiego z p rz e ­
proszeniem za wsadzenie go do kozy , iż wołającemu rek ru to w i na pytanie  
n ie  odpowiedział. P on iew aż  kan ton  serdecznie ubolewa a s ta rzy  mawiali, 
źe  co zajdzie po p ó łnocy  to  jeden d rug iem u przebaczać musi,  przeto  całą tę 
sp r a w ę  można uw ażać  za za ła tw ioną .

F  r a n c y  a.
P a r y ż ,  dnia 2 4 .  Paździe rnika. — C o u r i e r  f r a n ę a i s  d o n o s i ,  że 

został w y s ła n y  goniec do S zw ajca ry i  z rozkazam i dla posła francuzkiego 
hrabiego B ois- le-Com te, w  skutek  k tó rych  za rozpoczęciem exekucyi p rze ­
c iw  siedmiu k a n to n o m ,  ma poseł na tychm ias t  za łożyć p ro tes tacyą ,  żądać 
p a szp o r tu  i n iezwłocznie  wyjechać do F rancyi .

D zienniki francuzkie  u t r z y m u ją ,  że F ran cya  zgrom adza w ojska w  de­
partam en tach  graniczących ze S zw a jca ry a  i że pod  Iliiningen, S t. L ouis  i t. 
d. p rzy g o to w a n o  wszelkie p o trzeb y  na rozłożenie  znacznych  oddziałów. 
W s z y s tk i e  atoli te podania są  jeszcze bardzo w ą tp l iw e .

Pan L i n g a y  jak pow szechnie m ów ią  z polecenia Guizota w yd a ł ksią­

żkę p od  ty tu łe m :  » P r z e w o d n i c t w o  w  r a d z i e  m i n i s t r ó w  p a n a  
G u i z o t a  i w i ę k s z o ś ć  z r. 1 8 4 7 .«  Z aw iera  ona p rogram  p rzy sz ły ch  
p lanów  teraźniejszego m in is te rs tw a ,  a ma być  popraw ian ą  przez samego 
Guizota. Obejmuje p rzy tem  nietylko obronę  poli tyki obecnej tak w e w n ę ­
trznej,  ja k  zew nętrzne j ,  ale daje w skazów ki postępow ania  przyszłego  F r a n ­
cyi w  sp raw ach  Szw ajcary i ,  Niemiec, W ł o c h  i Hiszpanii,  jako  też względem 
reform, k tóre  pan G uizot pozaprow adzać  myśli . R efo rm y  te m ają b yć  g łó ­
wnie m a te ry a ln em i, a zmierzać do ulżenia klassie w y ro b n ic z e j , będzie w iec  
zniesiona opłata  od soli, dozna zniżenia porto  listowe i zn ikną  niektóre  inne 
opłaty , a n iedobór stąd w y n ik ły ,  zostanie p o k ry ty  podatkami mającemi o b ­
ciążać a r ty k u ły  zby tko w c  lub  wcale podatkiem od dochodów .

W s z y s c y  młodzi Szw ajcarow ie  baw iący  w  P a ry ż u  i mający obow iązek  
służenia w  w ojsku  w yjeżd ża ją  z p o w od u  p rzy g o to w ań  w o jennych  w ich 
kraju , jeden  za d ru g im ,  aby  mieć udział w  wojnie,

Pomimo p raw a  z 1 8 3 6 .  r., zamykającego w szystk ie  dom y g ry ,  pomimo 
su row o śc i ,  z j a k ą  sądzą  przekroczenia  przeciw  temu p r a w u ,  zysk  z tąd  tak 
wielki ,  źe ciągle zna jdu ją  się ludzie ,  k tó rzy  d om y podobne o tw iera ją .  
W  nocy jedne j zno w u  w cyrkule  St. Bazare o d k ry to  podobny  ta jem ny dom  
gry . Na czele stał b y ły  k ru p ie r  dom u g ry  w  B aden ;  osoby  zgrom adzone 
koło zielonego s to lika ,  o św iadczy ły  j e d n a k ,  ja k  to zw yk le  b y w a  w podo­
bnym razie ,  źe nie w iedzia ły celu zebrania. W łaśc ic lka  mieszkania zapo­
wiedzia ła  ty lko  k o n c e r t ,  na k tó ry m  miano podaw ać napoje. Znalezione 
s t a w k i , k a r ty  i mobilia zabrano, do p ro to k u łu  także zapisano nazw iska  2 8  
osób w  tćio miejscu sp o tk an y ch ,  k tóre  w kró tce  będą m usia ły  stanąć p rzed  
sądem.

M iędzy francuzkim i angielskim rządem mają być zaw iązane u k ła d y  
względem modylikacyi t r ak ta tu  zaw artego  w celu przy tłum ien ia  handlu  n ie­
wolnikami. P rzedm iotem modyfikacyi ma być zmniejszenie liczby k rą ż ą ­
cych ok rę tó w  obudw óch  n a ro d ó w ,  k tó rych  ludzie przez choro by  są  dzie­
s ią tkow ani,  oraz środki bezpośrednie przeciw  książętom otw arcie  p ro w a d z ą ­
cym handel m urzynam i na brzegach afrykańskich.

Od tygodnia m am y tu tak łagodne po w ie trze ,  jakiego sobie tu  w P a ­
ry ż u  nie p rzypom ina ją .  Tem bardzie j  zadziwia, że tw o rz y  uderza jącą  sp rze­
czność z b rzydkiem  i zimnem po w ie trze m , jakie  nam z początku  W rz e ś n ia  
dokuczało. T e raz  zmienia się tem pera tu ra  między 1 6 .  i 2 0 .  stopniem cie­
pła. A  n aw et  noce są  tak łagodne jak  latem. W  tymże tyg od n iu  mieliśmy 
parę  burz ,  ale nie tak g w a ł to w n y c h  jak  w czorajsza w nocy , k tóra  p a rę  g o ­
dzin t rw a ła  i k tó re j  to w a rz y s z y ły  p io ru ny ,  b łyskaw ice ,  a następnie  deszcz 
u lew ny .

H i s z p a n i a .
M ą d r y d ,  dnia 1 8 .  Października. — K ró lo w a  hoyn ie  sypie  ra ianowa- 

niami na w yższe  godności i orderami. Hrabia  Santa  Colonia p ie rw szy  m a y o r -  
damo kró low ej,  o trzym ał uw olnienie  od sw y ch  ob ow iązków . Fulgosio  zo­
stał w yn ies iony  na gubern a to ra  M adrytu .

B ravo Murillo nakłonił moderadosów , że odbyli przed kilku dniami zg ro ­
madzenie ,  na k tórćm znajdowali się prezydenci i w iceprezydenci o b w o d ó w  
w yborczych ,  jako  też inni m ający w p ły w  oby watele. P rzew od n iczy ł  na tej 
obradzie książę Castro T e r re n o  i zamianow ano ko m m issy ą ,  k tóra  ma roz« 
grzew ać zapał moderadosów  na w y b o r y  municypalne. Sk łada  ona się z k s i ą -  
żęcia Castro T e rre n o ,  hrabiego Altamira, B ravo Murillo i k ilku  innych.

Jenera ł  Narvaez i minis ter skarku  mieli d ług ą  naradę z d epu tac yą  p r z y ­
b y łą  z K atalonii,  k tóra skarży ła  się na rozporządzenia  p o w y d aw an e  p rzez  
byłego ministra skarbu  Salam ankę i prosiła o ich zniesienie.

A  n g 1 i a.
L o n d y n ,  dnia 2 3 -  Październ . — M o r n i n g  P o s t  d o n o s i ,  źe k rąż ą  

pog ło sk i ,  iż k ró low a kazała zaw ezw ać  do siebie R oberta  P ee la ,  co n iby ma 
zn aczyć ,  iż mu chce zlecić u tw orzen ie  now ego gabinetu. G l o b e  atoli na­
ig ryw a  się z tej no w in y  i tw ierdzi,  źe M o r n i n g  P o s t  chyba chce puszczać 
s trachy na lorda J o h n  Russia ,  aby  z przelęknienia sam z łoży ł  urząd.

Utwrarzyło się tu  s towarzyszenie ,  k tóre  u trzym uje ,  że k o ś c i o ł p a n u -  
j ą c y  je s t  n iedorzecznością ,  bo kościoł jeden nad drugimi panow ać nie po ­
winien, lecz ma stać po bra te rsku  obok drugich. Religia panująca  je s t  jeszcze 
czemś dz iw nie jszem , bo religią s tanow i w e w n ę trzn e  przekonanie  o B ogu ,  
a jakże jed nem u  p rzekonaniu  można pozwalać p rz y w ile ju  nad przekonania­
mi drugiemi. T o  b y ły  dobre rzeczy dla ś redn iow ieczuośc i, ale nie dla na­
szego postępow ego wieku. S tow arzy szen ie  rzeczone będzie nosiło ty t u ł  
B r i t i s c h  a n t i  h a l l  c h u r c h  a s s o c i a t i o n .  Na p ierwszćm posiedze­
n iu  s tow arzy szen ia ,  k tórego na rady  o d b y w a ły  się w L o n d o n -T a v e rn , p o ­
między wielu duchow nem i nienaleźąceini do kościoła panującego, odznacza, 
się p u łk ow n ik  T ho m pson ,  znany  ze sw y ch  zasad radykalnych.

W e d ł u g  listów i dz ienników  z Jam aik i z 8 . W rześn ia  dow iadu jem y sięl 
że rada handlow a tej w y sp y  z p o w o d u  zmniejszenia p racy  w  skutek  em an- 
cypacyi n iew oln ików  i w ątp l iw eg o  s tanu  handlu  c u k ro w e g o ,  w y w o ła n e g o  
ostatniem praw em  o c u k rze ,  postanow iła  zw ołać  zebranie d e p u to w an y c h  
w szystk ich  zach od n io - in d y jsk ich  i G ujany, na w y sp ę  św. Tom asza . N a  
tera zgrom adzeniu  naradzać się n>aj4  nad sposobem podniesienia up ad ły ch  in -  
te ressów  kolonii ang ie lsk ich , b y  s tósow nem i środkam i skłonić rząd  angiel 
ski do wzięcia pod ro zw ag ę  stanu sm utnego tych  kolonii i  w ystąp ien ia  z s to ­
so w n ą  pom ocą.

(D o d a tek .)
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0  wspomnianem zawieszeniu w y p ła t  b a n tu  liwerpoolskiego donosi T i ­
m e s ,  k tó ry  w artykule  pod ty tu łem : .Zawieszenie  w y p ła t  królewskiego
banku  liwerpoolskiego«, pisze z L iverpoo l:  »Z żalem przychodzi nam do­
nieść o zawieszeniu w y p ła t  banku liverpoolskiego. Deputacyę w ypraw iono  
do L o ndynu  dla uzyskania zapomogi; jeżeli tę  u z y sk a ją ,  wówczas bank 
będzie mógł sw e działania rozpocząć na now o. Zawieszenia powodem jes t 
b rak  bankno tów  i g o tó w k i ,  by przez to  można prow adzić  zw ykłe  interessa 
banku. T en  sm utny  w ypadek  w y w o łan y m  został na jprzód  ogólnym bra­
kiem monety , szczególniej jednak  wzburzeniem w y wołanem sprzedażą p rz y ­
m u s o w ą ,  nie daw no w  dziennikach w sp om n ian ą ,  pap ierów  bankowych po 
n ader  niskiej cenie w  stosunku do go tów ki.  P o  ogłoszeniu tego zniżenia 
b ile tów tego b a nk u ,  rzucono się niezmiernie na jego go tów kę. Królewski 
bank  w Liverpool jes t  u form ow anym  na akcję i dopiero od 1 8 3 9 .  istnieje.«

G l o b e  pisze w spraw ozdaniu  g ie łdow em , nie wiedząc nic o zawiesze­
n iu  w y p ła t  banku liverpoolskiego: .W iadom ośc i z Liverpool o wielkich
w y p ła ta c h ,  jakie tam miały miejsce, w  ogóle uważanemi są  za zadawalające 
i spodziewają s ię ,  że w y p ła ty ,  k tó re  tam mają nastąpić na zlecenia ztąd, 
ró w n ie  dobrze pójdą. Zw raca  uw ag ę  tutaj położenie miast handlow ych 
szkockich , bo t e ,  w y ją w sz y  niek tórych  szczegółowych w y p ad k ó w  u w ik ła ­
ny ch  w tutejsze wielkie upadłości,  s tosunkow o w  nader pom yślnym  stanie 
się znajdują .  W p ra w d z ie  czują t r u d n o ś ć , ale banki nie mają  żadnej obaw y, 
dla tego prędzej mogą p rzy jść  z pomocą j a k  nasze własne banki. Z wielu 
Stron tw ie rd z ą ,  że p rzy  dzisiejszym braku  zaufania w publiczności, nie 
podobna u trzym ać  w  obiegu wielkiej sum m y banknotów banku angielskiego, 
i że tę muszą wrócić do banku . Nietrafność tej uwagi nie potrzebuje ża­
dnego zbijania, bo p ap ie ry  bankow e wszędzie chętnie są p rzy jm ow ane  i nie 
t ru d n o b y  by ło  zyskać rękojm ię najznakomitszych naszych kapitalistów, że 
w  ciągu danego czasu ani jedna pięcio-funtowa banknota do banku nie po ­
w róci. Z  drugiej s t ro n y  nie ma pow odu  p rzypuszczać , że bankierowie 
będ ą  bankno ty  zbierać i za trzym yw ać  w  rezerwie, albowiem z p ow ro tem  
zaufania znika pow ód zgromadzania i za trzym yw ania. Ostatnie wiadomości 
z  S tan ów  zjednoczonych brzm ią dość zaspakajająco i nie m ogą natchnąć 
o b a w ą ,  b y  tam stan han d low y  mógł być w y s taw ion ym  na te same nieszczę­
ścia jak  tutaj.  B ankruc tw a  mogą się zdarzyć ,  poniew aż jedn ak  oddaw na 
A m erykanie  b iorą  ty lko pieniądze a my je  posy łam y, przeto ła twiej im 
znieść podobne stra ty .

E n g l i s h m a n  w y ch o d z ący  w  K a l k u c i e  donosi ,  że rząd  w  Bengalu 
m yśli w ysłać  do chińskiej T a r ta ry i  posels tw o, k tó rem u  to w a rzy szy ć  będzie 
w ie lu  uczonych. P ose ls tw o  to ma w y ru sz y ć  z K aszm iru ;  cel jego do tąd  
nie je s t  w ia d o m y m , to ty lko p e w n a , że wigcćj je s t  po li tycznym  ja k  nau­
ko w y m .

W e d łu g  ostatnich wiadomości z C a p ,  zdaje s ię ,  że Kafrowie myślą  na 
n ow o  rozpocząć w ojnę  z Anglikami. Ostatnie dzienniki z C a p  obejm ują  
następne w iadom ości,  z G r a h a m s - T o w n  2 7 .  L ip ca :  .K r ie l i  nie daw no
zgrom adził w ielką raassę sw ego ludu  i o św iadczył m u ,  że myśli w ojene  na 
n o w o  i silnie rozpocząć. Sandela podał mu p ro jek t ogólnego zw iązku  po ­
między wszystkiemi plemionami K afrów , w  celu w yparc ia  wspólnemi siłami 
Anglików. W z y w a ł  on K afrów , b y  zapomnieli zupełnie o w szystk ich  sp o ­
rach plemion i starali się u form ow ać jeden  naród połączony. Jego w ezwanie  
dobrze zostało przy ję tem  i lud ośw iad czy ł ,  że je s t  go tó w  do walki.  Naczel­
n icy  M apassa i Pato  ze wszystkiemi swemi ludźmi połączyli się z Krieli.  
M ają  oni zamiar w ysłać  na granicę małe oddziały  p a r tyzanck ie ,  g łó w n y  
k o rp u s  jednak  w  kra ju  zo s taw ić ,  b y  w y s tąp ić  przeciw  armii angielskiej, 
g d y b y  ta naprzód  się posunęła. W ieść  o tym zw iązk u  n iep rzy jaznym  Ka 
f ró w ,  o k tó ry m  natychm ias t gońcy z nad gran icy  donieśli ,  postrach wielki 
na  ko lonistów  rzuciła. L is t  z wyższej części granicy  z Chumic dowodzi, 
ze gubern a to r  dobrze pow inien ro zw azyc  swe ś r o d k i , poniew aż przyszła  
w y p ra w a  s tanowić będzie o losie K afrów  albo o losie kolonii. K afrow ie  
postanowili stawić czoło i walka zapew ne będzie bardzo zaciętą.  R ozboje  
K afrów  nie u s t a ją ,  by  im zaś tamę po łożyć ,  w  Bufalo zaczęto silnie bato- 
źyć  wszystkich jeńców  schw y tan ych  z cudzą własnością. T u te js z y  dz ien ­
nik  d o n o s i ,  że Kafrowie T am b u k i r  i Bassutas, k tó rzy  dotąd  w  ciągłej byli 
w o jn ie ,  połączyli się z sobą  i w  zupełnej zgodzie dzierzą teraz kra j  pomię­
d zy  S tom berg  i rzeką  Pom arańczową.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  2 5 .  Października. — W  tych dniach rozmaite gm iny  w ie j­

skie i miejskie b y ły  zajęte oborami urzędników , jako  to radzców  gminnych, 
radzców  miejsk ich , radzców  prow incya lnych  i wszędzie wzięli gó rę  kan­
dydaci s tronictwa liberalnego.

Izby  belgijskie o tw orzone  zostaną dnia 9 .  Listopada.

N  i d  e r  I a n  d  y.
H a g a ,  dn. 23- Października. — Od zgrom adzonych obecnie izb ,  kraj 

w yg ląd a  w ielu  w ażnych zmian. P rezyd en t  drugiej izby p. Boreel van H o- 
gelanden miał m ow ę z p o w o du  objęcia krzesła. Głównemi przedmiotami 
obrad s ą ,  kodex  k a rny  i u s ta w y  tyczące się u b ó s tw a ,  k tó re  rów nie  w  N i­
derlandach ja k  w  całej E urop ie  codziennie i bardzo w zrasta .

T u r c y a,
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 6. Października, — Uroczystości z powodu

obrzezania ju ż  się u k o ń c z y ły : od soboty  interessa ciągną się zw ycza jnym  
trybem. W szys tk ie  wieści o zmianie łub modyCkacyi gab inetu  u s ta ły ;  
zdaje s ię ,  że Reszyd  basza u tw ierdz i ł  sw e położenie i posiada całe zaufanie 
monarchy, przed k tórym  go oszkalować chciano; przyjaciele p o s tęp u  cieszą 
się z tego stanu rzeczy. Dziś d y w an  g łów nie  się zajmuje kw estyam i gre­
cką i a lb a ń sk ą ; zdaje .się, że obie k w es ty e  rozwiązanemi zos taną  z  k o rz y ­
ścią dla rządu  Jego W ysok ośc i .  W iadom o, że gabinet króla O ttona z w ró ­
cił się po śmierci pana Colettis do rządu  rossyjskiego, b y  go w y d o b y ł  z t r u ­
dnego położenia w  jakiem się znajduje Grecja na sku tek  u p o ru  pana Colettis, 
k tó ry  nie chciał ustąpić  ostatnim wymaganiom P o r t y  co do zadość uczynie­
nia. M ó w ią ,  że F ran cya  zmęczona w olnym  biegiem tej sp ra w y ,  a raczej 
lękając się sku tków , jak ie  ona mogłaby w y w o łać ,rad z i ła  sama k ró low i grec­
kiemu ten krok. — W  ten sposób Rossya została na jw y ższy m  arbitrem tej 
sp ra w y  i wiadomo z dobrego ź ró d ła ,  iż ta zostanie w kró tce  za ła tw io oą ,  na  
skutek jej dyplom atycznej in terw encyi.

S p raw y  Albanii p rzybie ra ją  charak te r  zupełnie pom yślny  dla o ręża P o r ­
ty ,  a jednak ostatnie mem orandum tyczące się D żu lek i , naczelnika p o w s ta ń ­
c ó w ,  ni* pozwalało przypuszczać ,  b y  rzeczy  tak korzystnie  się zmieniły . 
Zresztą ta nota była n ies tosow na ,  naw e t  n iezręczna, jednak reprezentanci 
w . mocarstw przyrzekli użyć  swego w p ły w u  u  gabinetu greckiego. P o ­
wstanie zresztą jes t  zupełnie rozproszonem , szczególniej po  bitwach l i g o  
i l 3 g o  W rze śn ia ;  Dźuleka i R a p p o ,  jego namiestnik g łó w n y ,  połączeni 
w  Kuczę, w  k ra ju  g ó rz y s ty m ,  n iep rzys tępnym  dla ą r ty le ry i ,  a takowanem i 
byli przez w szystk ie  wojska z Serarskierem na czele. W o j s k o  P o r ty  li­
czyło 1 8 0 0 0  ludzi. Dżuleka w id ząc ,  że opó r  n iepodobny ,  podpali ł  sw ó j  
dom i cofnął się w  g ó ry  z resztkami swego oddziału. Nigdzie p o w s ta ń c y  
oporu  stawić nie mogą. Zapewne długo jeszcze będą kra j  męczyć w o jo ą  
partyzancką, do czego miejscowość jes t  nader  k o rzy s tn a ,  ale uorganizow ać  
się w  powstanie  n iepodobna im będzie.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P o z n a ń ,  28- Października. — Na posiedzeniu wczorajszera reprezen­

tan tów  miasta tntejszego b y ły  następujące czynności miedzy innemi p rzed­
miotem na rad :

1 )  W y g o to w a n o  dyplom h o n o ro w y  dla prezesa policyi p. M i n u t o l l  
na obywatela miasta.

2 )  M agistrat uw iadom ił rep rezen tan tów  m ias ta ,  że w  skutek śledztwa 
w yprow adzo neg o  z pow o du  wyczyszczenia  sadzawki obok byłego klasztoru 
d o m in ik a ń s k ie g o , okaza ło  s ię ,  że budow niczy  miejski ty lko  b łąd  popełnił,  
k tó ry  mu też zganionym zosta ł ,  nie dopuścił się atoli przekroczenia. Z g ro ­
madzenie reprezen tan tów  nie przestaje na  tera i rzecz całą oddaje  po d  r o z ­
strzygnięcie król. rejencyi. W y z n a c z o n o  kora issyą  z g rona reprezentantów 
pp. Bielefelda, Pilaskiego i H irscha ,  k tóra  ma zredagow ać zażalenie. — 
Podobnie nie podzielają  zdan ia ,  ażeby p o w o d y  podane uw a ln ia ły  od w in y  
przedsiębiorcę z p o w od u  zapadnięcia  się kanału  za bramką. Poniew aż  b u ­
d ow y  tej jeszcze urzędow anie  nie p rz y ję to ,  przeto  miasto nie  może ponosić  
szkody ztąd w y p a d łe j ,  lecz sam przedsiębiorca.

3 )  Poniew aż miejski lazaret p rzepełn iony  je s t  chorymi, przeto magistrat 
wnosi o potwierdzenie planu zamienienia czterech sal w  klasztorze Teressek 
na lazaret i o przeznaczenia 1 1 2  talar, na  ich urządzenie. Raprezentanci 
zgadzają się na wniosek.

4) Król. rejencia zezwala na zniesienie szko ły  w yższej miejskiej.
5 )  Zgromadzenie oświadcza się przeciw wszelkiemu p o d w y ższan iu  e ta tu  

kancel lary i ,  lubo magistrat dawniejszą żądaną  na  ten  cel sum mę z 3 1 4  tal- 
na 2 1 8  tal. 1 5  sgr. zniżył.

f i )  Magistrat obliczył kapita ł spłacić się m ający za obow iązek laude- 
mialny, k tó ry  ciąży na młynie B ogdanka ,  n a  1 8 2  ta l . :  zgrom adzenie zaś 
rep rezen tan tów  na 8 0 2  tal. oblicza. P ie rw s z y  czyni przeciw temu uw agi,  
reprezentanci obstają p rzy  swojćra zdaniu.

7 )  Zgromadzenie żąda spisu  imiennego o s ó b , k tóre  pobierają  stałe łub  
chwilowe wsparcie z kassy ubogicłi.

8 )  Lubo magistrat s tara  się d ow ieść ,  że nieprzekroczył e ta tu  dla  u b o ­
gich w yznaczonego ,  zgromadzenie jed nak  reprezentantów  p rz y  sw ojćra  p o ­
s tanowieniu  obstaje i poleca napisanie zażalenia w  tćj mierze do król .  re jen ­
cyi panom Pilaskiemu i Hirschowi.

9 )  Za jm ow ano  się w  końcu w yborem  przełożonych  o k ręgow ych  i w y­
brano na ten cel:

na przełożonych n a  zastępców
w  8. okręgu  pana Łuszczewskiego, Schlarbauraa.

9 . « » F reunda, Biintinga.
w 1 0 .  « „ Iledera, Schwarza,
w  1 1 .  » ,  p iw ow ara  Reimana, Falka Fabiana,
w  1 2 .  « * Loosa, f t W e h r a .
w  1 3 .  « » k up caJak ó b aK o n ig sb e rg e ra ,  Ofierskiego.
w  1 4 .  « » K retschmana Schultza.
w  1 5 .  « « Salom ona Jaffć K. Drewitza.
w  1 6 ,  * » Zerpanowicza Wolkowie**,
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na przełożonych 

w  17. okręgu pana Brettschneidera 
w  18. » k Giinthra
w 19. » » Hersego
W 20. » « Poturalskiego,

na zastępców 
Sandera. 
Priefera, 
Zakobielskiego. 
Wąchalskiego.

M u s u j ą c a  w o d a  c u k r o w a .  — Bardzo przyjemnym napojem, który 
nawet wielu chorym polecony być może, jest musująca woda cukrowa. — 
Przyprawia się ten napój następującym sposobem: bierze się pół wiadra i 
kilka kwart wody i gotuje się z czterema funtami białego cukru. Następnie 
daje się temu płynowi az do 18  stopni Reaum. ostygnąć i przymieszawszy 
do niego 2  kubki dobrych drożdży piwnych, napełnia się nim półwiadrową 
beczułkę, która w chłodnej piwnicy stać powinna. Po niedługim czasie 
zacznie woda robić, przyczem drożdże szpuntem wyciekną. Sprawiony 
tem ubytek w beczułce, wynagradza się dolewaniem pozostałej reszty cu­
krowego rozczynu, utrzymując beczułkę zawsze tak pełną, aby drożdże 
wyciekać mogły. Gdy już wyciekać przestaną, zatyka się mocno beczułkę 
i zostawia ją  się tak dni kilka. Jeżeli cukrowego rozczynu nic nie zostało, 
można ubytek drożdży w beczułce czystą wodą zastąpić. Po kilku dniach 
należy zaglądnąć, czy robiący napój zupełnie się wyklarował, a jeźli się 
to stało, ściąga się go do butelek. W  każdą butelkę potrzeba wprzód pół 
łóta białego, w kawałki porąbanego cukru włożyć, każdą starannie zakor­
kować, smołą oblać i w chłodnej piwnicy ustawić. W  przeciągu kilku

dni bywa napój gotów do picia, musuje przy odkorkowaniu butelki jak 
najlepsze wino szampańskie, i nieraz sam przy otwieraniu korek wytrąca. 
Z tego też powodu powinny butelki być ze szkła grubego, gdyż inaczej 
często pękają; najprzydatniejsze są butelki od szampana. Chcąc napojowi 
jeszcze przyjmniejszego smaku nadać, potrzeba tylko de świeżo nalanej be­
czułki wrzucić skórkę z dwóch cy tryn , i tym podobne przyprawy.

H ritulotnot/ci literackie.
W  tych dnjach wydał p. S z e r k  księgarz w Poznaniu mappę skre­

śloną przez kapitana 18. pułku piechoty pana W eddel,  według planu 
operacyjnego Ludwika Mirosławskiego, który zamieścił w akcie oska­
rżenia prokurator pan Wentzel. Oprócz planu, który jest do tej samej 
mappy dołączony, znajdują się naznaczone miejsca w wielkiem księstwie 
pozuańskiem, gdzie który z obzałowanych był zamieszkałym, czyli d a ­
wniej miał udział w rewolucyi 1830. r. Łatw y jest przeto pogląd na tej 
mappie, gdzie powstańcy mieli się zbierać w korpusy zachodniej armii 
około Piotrkowa (z Wielkopolski, Krakowa i Galicyi) i wschodniej armii 
około Kówna w Litwie (z liussi i Litwy). Oprócz tego zamieszczoną jest 
na tej mappie przedrozbiorowa Polska według podziału Mirosławskiego 
na pięt prowiucyi.

D z i e n n i k a  d o m o w e g o  wyszedł N r- 22 i zawiera następujące 
artykuły: 1) O  statystyce czytelników polskiej literatury w Poznaniu do 
ich potrzeb m ater ia lnych , czyli jaka się potrzeba okazuje zajęcia się 
duchowego i jakie jest w rzeczywistości zaniedbanie pod tym względem.
2) Paiąk powieść Dzickońskiego. 3) Dziewica przez KarolaLibełla. 4) 
Rozmaitości i Mody.

SPRZEDAZ K ONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w P o z n a n i u  

pierwszego wydziału dnia 1. Czerwca 1847. r.
Posiadłość M a c i e j a  i M a r y a n n y  mnłż-on- 

k ów  G o l n i e w i c z ó w  w N o w e j  ws i  pod li­
czbą 10. leżąca, oszacowana na 5965 Tal. 23 sgr. 
4 fen. wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz 
z  wykazem hypotecznym i warunkami w Regi- 
s traturze, będzie dnia 7. S t y c z n i a  1848. przed 
południem o godzinie l i s ie j  w miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowem sprzedana.

Na dobrach K o n a r s  k i e ,  powiatu Sremskic- 
go, znajdują się w Rubr. III. następujące iuta- 
fiulata:

1} pod Nrem 11. — 166 tal. 20 sgr. z rewersu 
Ur. Augusta Hulewicza z dnia 27. Czerwca 
r. 1823. i sądowego układu z dnia 2. Marca 
r. 1832. dla massy po Anastazyi Puitkow- 
sk ie j ;

2 )  pod Nrem 12. — 344 fal. 15 sgr. 11 fen. 
z obligacyi notaryalnej Maryanny Chła­
powskiej z dnia 3. Lipca r. 1838.'dla Ur, 
Józefa Morawy, fizyka powiatowego;

3) pod Nrem 13. — 1000 tal. z obligacyi no­
taryalnej tejże M aryanny Chłapowskiej 
z dnia 16. Marca r. 1839. dla kupca Simon 
Mejer Samłer w Poznaniu.

Summy te już dawno są zapłacone, jednakże 
extabulacya ich nastąpić nie może, gdyż obliga- 
cye wyżej wspomnione wraz z przyłączonemi 
do nich wykazami hypotcczuemi zaginęły.

W zyw ają  się przeto wszyscy, którzy sądzą 
mieć prawa do tychże summ i do dokumentów 
onychźe tyczących się, aby się zgłosili w ciągu 
czterech tygodni w biórze U r . G r e g o r a ,  Koin- 
missarza sprawiedliwości w Poznaniu w kamie­
nicy doktora Jagielskiego na placu Wilhelmow- 
skim, gdyż w razie przeciwnym sądowe w yw o­
łanie wspomnionych summ i dokumentów wy- 
jednauem będzie celem uzyskania w yroku pre- 
kluzyjnego. Zresztą ten. który złoży dokumen- 
ta w mowie będące w biórze wyżej oznaczo- 
nem lub wskaże, gdzie się znajdują, odbierze 
stosowną nadgrodę.

L O T  Eł l JA.
Ciągnienie IV. klassy 96. loteryi zaczyna się 

dnia 11. m. b. — Losy do tejże muszą do dnia 
8. m. b. być  odnowione. W7zywam tedy sza­
nowne osoby grające u mnie w loteryą, ażeby 
lose swe do nadmienionego dnia wykupiły.

Nadpoborca loteryi B i e l e f e l d .
Szanowną Publiczność mam zaszczyt zawia­

domić niniejszem, żem w miejscu
Handel Płócien i Bielizny

założyła i dnia dzisiejszego
n a lo w e j  u licy  pod lic z lią  4., 

oboli Mtazaru}
otworzyła.

Zakupiwszy sama korzystnie wszelkie towary, 
mogę sumiennie polecić m ój wybornie zaopa­
trzony skład płócien, bielizny stołowej, ręczni­
ków, serwet ao  kawy i herbaty  itp.; drylichów, 
barchanów, pik, chustek do nosa, haftów F ran ­
cusk ich  i Saskjęb, firanek, jako też w szystkich

innych artykułów, które do tej gałęzi handlu 
należą.

Przytem ośmielam się prosić Szanowną Pu­
bliczność jak najuprzejmiej, aby, potrzebując 
rzeczonych towarów, zaufaniem swem zaszczy­
cić mnie raczyła, a za każdą razą łaskawie się 
przekonasz, że uważam sobie za obowiązek, 
uczynić zadość wszelkim Jej życzeniom.

Poznań, dnia 19. Października 1847.
K a t a r z y n a  S z y m a ń s k a .

Gdy w skutek zaniechania handlu przed nie­
dawnym czasem tu pod firmą C. F. R a  u m a n n  
utrzymywanego P u b  I i c z n  o ś  ć często jeszcze 
mniema,  jakobym ja  handlu mego złotych i 
śrebruych sprzętów poniechał, przeto widzę się 
być powtórnie spowodowanym, odwołać tę po­
głoskę, a zarazem donieść Szanownej Publicz­
n o ś c i ,  i i  skład mój r ó w n i e  jak d a w n i e j ,  tak i 
teraz z a o p a t r z o n y m  j e s t  najsuciej w najnowo- 
modniejsze przedmioty.

H u ilo lf  I lu  u m a n n  złotnik,
w starym rynku pod Nr. 90._ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Mam zaszczyt uwiadomić Szanowną Publicz­
ność, iż wszedłszy w stosunki stałe z sławną 
rękodzielnią zegarmistrzostwa Panów P a t k a  i 
S p ó ł k i  w G e n e w i e ,  posiadam ich w yroby 
różnego rodzaju i przyjmuję wszelkie obstalunki 
dla tego domu. Każdy zegarek robo ty  Panów 
P a t k a  i S p ó ł k i ,  jest powtórnie obciągnięty, 
ostatecznie uregulowany i opatrzony ich wła- 
snoręcznem świadectwem, dającem zaręczenie.

Poznań, dnia 1. Listopada 1847.
C. B l a u ,  jubiler i złotnik.

F O R T E P IA N Y .
Interesowanej szanownej Publiczności dono­

szę niniejszem najuniżeniej, iż gdy w skutek nie­
spodziewanego nadzwyczajnego' pokupu mój 
magazyn całkiem z fortepianów wypróżnionym 
został, teraz w t y c h  d n i a c h  m o j e  w p r o s t  
w f l j ig is t i . i l  i innych miastach zakupione

fortepiany te formie shrzy-
itet i stoióir po cenach od 28 do 
100. frydrychsdorów 

tutaj przybędą. Również z n a j z a w o ł a ń s z e -  
mi  fabrykami l i p s k i e m i ,  które tylko rzadko 
zdołają inne zamówienia w krótkim czasie za­
spokoić, zawarłem już n o w e  k o n t r a k t o w e  
z w i ą z k i ,  tak iż mój magazyn z a w s z e  w s z e l ­
k i m ż y c z e n i o m  o d p o w i e .  — Ś c i ś l e  r z e ­
t e l n e  c e n y ,  j a k  n a j w i ę k s z a  r ę k o j m i a  i 
u ł a t w i o n e  w a r u n k i  p ł a c e n i a  niezmiennie 
pozostaną zasadą handlu.

Poznań, w Październiku 1847.
ijttfłiri/i i'alk.

V B . W ynajmowanie w dawnej objętości 
miejsce mieć będzie i stare używane instrumen- 
ta (nie niżej 6 oktaw) zawsze tanio są do prze- 
dania.

H a n d e l fo teu ró tr  m o tln yeh
M. M a g  n u s z e w i c z a  i  Spółki 

ulica Nowa Nr. 4. 
odebrał gotowe mantille, płaszcze, paletoty po­

dług najnowszych modełli paryskich,

.Handel płótna i kobierców S. K a n ­
t o r o w i  c za  w s t a r y m  r y n k u  pod 

Nr. 65. poleca skład swój jak najlepiej dobrany 
wszelkich gatunków kobierry , materyj na ko'- 
bierce z pilśni, wełny, nici i p łó tna 'po  nad­
zwyczajnie umiarkowanych cenach.
! ! ! Z a s t a n o w i e n i a  g o d n e  d o n i e s i e n i e ! ! !

Przesełkami wprost z P a r y ż a ,  L o n d y n u  i 
K o l o n i i  otrzymałem mnóstwo wielkie na w y ­
bór pachuideł, rozmaitych gatunków szczote­
czek do włosów i grzebieni, wodę Kolońską 
J a n a  M a r i a n a  F a r i n y  naprzeciwko placu 
Julichskiego i K a r o l a  A n t o n i e g o  Z a n o l i ,  
i polecam takowe przedmioty na pokup łaska­
wej Publiczności.

C a s p a r  i, fryzyer, 
ulica Wilhelmowska Nr. 8. po stronie poczty.

|  Przeuiółszy się do innego mieszkania, ?
? upraszam Szanownych interessenlów, któ • |  
l rzy odemnie losy na loteryą biorą, ażeby ;
5 po losy swoje do czwartej klassy przysłać i 
t  raczyli na W rocław ską ulicę pod Nr. 22. f
< ukośnie naprzeciwko Hotelu Wiedeńskiego, t ; Juliusz Mlortriłz,
: p o i l k o l l e k t o r  l o t e r y j n y .  J

Moje wprost sprowadzone Itflftllagęs- 
lcir cytryny, apclcyny, Muszkat.
r o t lz c n k i  w  g r o n a c h  j nadeszły
i polecam

sto sztuk cytryn po 2 tal., 
tuzin dito po 8 sgr. , 
sto sztuk apelcyn po 4 tal., 
tuzin dito po 15 sgr., 

i skrzyniami jeszcze taniej.
Józef M ó p h r a i m s  W o d n a  ulica Y i - . g .

Stan Termometru i  Barom etru, oraz k ierunek  wiatru  
w P o z n a n i u .

;

Dzień. Slau termometru Stan
larometrn. W iatr.

najniższy T
! .ss 
j

24. Paźdz. +  6 ,1 * +  10, 5 " ,7" 8, 4 '" Po lud. X.
25. - +  2 , 0 “ +  9 ,7 "  5!7" 9, 4"' Zucbodni.,
26. . +  3 ,6 " +  7 ,2 " !8" 0, 3 " Póln.
27. » +  6 ,5 " +  7 ,0 " >8" 3, 0"' PÓlll. Z.
28. - +  6 ,2 " 4- 7 ,0 " !8" 2, 8"' dito
29. - +  3 ,5 " +  4 ,2 " !8" 2. 9"' dito
30. - +  3 ,4 " -f 5 ,6 " 8" 2, 7'" dito

C e n y  t n r f f o w e Dii. 29. Października
w  mieście 1847. r.

P o z n a n i u od 1 do
T«1 *f» fen ter

P szen icy  szełe l . . 2 15 7 2 24 " 5
Zyta . dt. . . . . 1 23 4 1 28 8
Jęczm ienia  dt. . • • * l 21 1 1 25 7
O w sa  . dt. . . . — 26 8 — 29 9
Tatarki dt . • I 14 5 1 23 4
G ro ch u  . dt. . • • • 2 — --- 2 2 3
Ziemniaków dt. . • • • — 15 7 — 2 0 —
Siana cetnar . • • • — 27 6 1 --- —
S ło m y  k opa . 5 — — 6 --- —
Masła garniec . • • • 2 — — 2 5 —


